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*Haj bolssurlekl" w Tarnopoli: Sala „Gwiazdy", sielziba komuu?stycznego Komitetu Rewolucyjnego dla GaUeyi, z portretem Lenina i napisami agitacyjnymi w trzech językach. 
Na cali pałk, Jaauszajtis, komendant XII dywizyl piechoty, która oswobodziła Tarnopol od najeźdźców, w otoczeniu swego ócisłego sztaba.

..Rai bolszewicki" W Tam^colll. re*wyczajv« posądzeni o organizacja „itontrrewoln-
W i  r  p.viB Hnatsli s i a  n na i h r a m A  frmurhn f iA r in w A o m  P »n

Wschodnie nasze kresy w ciągu sześ:iu lat woj­
ny ucierpiały bardzo. My, mieszki ń:y zachodnich 
okolic Polski, nie mamy nawet pojęcia o tych stra­
sznych przęślach, jakie stały się udziałem tam­
tejszej ludności. Poprosta wierzyć się me chce, ie 
d  Indze mieli tyle siły i h&rtn ducha, aby to 
wszystko przetrzymać.

Jaszcze nie odet hnął Tarnopol po gościnie haj­
damackiej, gdy spadła nań bolszewicka nawała. 
Jakie piekło przeżyli mieszkańcy tego nieszczęśli­
wego miasta, wie ten ty ko, kto tam był, patizył 
na to i widzi ł wszystko na swo?e własne oczy.

Garść f*któw z czasn pobytu czerwonej armii 
w Tarnopola, prz»dsm»k tego, co czekało resztę 
cywilizowanej Europy, podajemy według informa- 
cyi naszego korespondenta.

Prz* d iwszystfciem bolszewicy zaraz po przyby­
ciu do Tarnopola ograbili zapełme miasto. N eszczę 
dzili i kościołów, jtdynie cerkiew pozostawili nie 
naru8zorą.

W T*rnonolu urzędował Główny K m tet Re- 
wolocymy (H.łRewkon) na całą Gilcye, a głów­
nym jego minerem był niejaki Postryhacz Rusin, 
murarz tarnopolski, głównymi zaś szpiclami c^re- 
z r ycza ki byli dwaj Rnsini, murarz Kuicz>cii, 
oraz znany oprys«ek i zł d iej miejscowy Tesz- 
ciu. Armtowania i rozstrz liwania były na po­
rządku dziennym. Urzęlował sąd połowy wojszowy 
i cywilna czerez wy czajka.

Czerez wy zajka, która urzędowała od chwili za­
jęcia Tarnopola, obrała sobe siedzibę w bndynka 
sądu okręgowego, otoczonym dratami kolczastymi 
i oo8tawionym strażą.

Na froncie gmachu, w którym krwawi czerwo­
ni siepacze urzędowali, jakiś malarz sowiecki wy­
malował g dia sowieckiej krwi żądnej inkwizycyi: 
„oko i ncno sowieckie11.

Na ciele czerezwyczajki stał niejaki Nowakow- 
skij, Rosyacin, zapewne ocbraoiacz z cza* ów car 
skich. ale duczą tego potw mego orgaiu b>ł Ukra­
iniec sędzia Honaszewycz i Prusak y Nusswald. 
Pierwszy wsławił się krwawym, morderczym osą­
dem niewinnych obywateli złoczowskich, gdy na 
gruacie tego miasta w aobie lnwazyi ukraińskiej 
w roka zeszłym skaz&ł na śmierć i ez najmnie sze- 
go powodu dwudziesta kilku obywateli — drogi 
Prus»k y. Nusswald na służb e bolszewickiej st*ł 
się katem tych bitdnych ludzi, którzy przez cze*

cyi1* dostali się poza bramę gmarbu sądowego. Pan 
y. Nasswill, który st*le chodził ubrany w mun- 
dor i pikeib»nbę praską, szastał się ustawicznie od 
świtu do p<5ź ej nocy i węszył za mchem polskim. 
Trzecim w tej potwornej trójcy był minister S wka- 
B trał, akadtm k lwowski, wysoki dygnitarz bolsze­
wickiego urzędu „Hał. rew. kom.“ t i. flRyckiego 
komiteta rewolucyjnego. T n, chociaż me należał 
do czerezwyczajki, był jej duchowym kierownikiem.

jak u siebie w domu. I wówczas rozpoczął ścfgać 
tych, którzy mu poprzednio dłoń pomocną podali, 
występując z niesłychaną zaciętością przeciw „bur- 
żQjomtt żydowskim.

Ci siepacze stali na cz<le czerezwyczajki tarno­
polskiej, węszącej w pierwszym rzędzie za Polakami.

Nocą przeprowadzane by ły rewizye i areszto­
wania. Wystarczał anonimowy donos, aby niewlana 
ofiara des aU się w szpony bolszewickich zbirów. 
Aresztowanego prowadzono do gmachu sądowego

„Raj bolszewicki11 w Tarnopola: Trudny z ofiarami barbarzvóstwa czerwonych zbirów, między niemi zwłoki
zasłużonego wójta z Zagrobeli Muszyńskiego.

Z ał teren tarnopolski, był bowTem od dhższego 
czasu przel wkroczeniem band czerwo iyca agitt 
torem szpiegiem, zjeżd^ł do Tarnopola, gdde gra­
sował pod pokrywką reprezentanta żydowskiego sto 
w&rzyszenia afeade ■ ickiego „Measa ak*d3mi(ritf — 
poznał miasto i ludzi tak, żo pćżnej znalazł się

i poddawano przesłuchaniu, które było jedynie czczą 
fo mą. Sjdzia śledczy Honaszewycz wydawał wy 
rok: na śmierć przez rozstrzelanie! Nie było żad­
nego oiwoUni*. Z«dne uc&nc.a i względy nie były 
w stanie poraszye sowieckich satrapów. Skazańca 
poi silaym konwojem prowadzono ul. Mickiewicza
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